Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed- 

ta kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 

fen., a z odnoszeniem de domu 1 mr. 75 fen, „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
targ T. nr. 117. — W księgarni w Bochum 1 mr, 25 f, 
a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


[ARUS POLSK! 


MÓDL SIĘ I PRAGUJ! 


Ar. 136. 


Bochum, wtorek, 15 listopada 1898. 


Redakcys, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Au..-: 


Rodzice poiscy! Uczcie dzieci swe 
msówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
isst Polakiem, kto potomstwu swemu 
zalemczyć się pozwoli! 


| c 
Pamiętaj rozchodzie, abyś żył 
z dochodem w zgodzie! 


Niedaremne są nawoływania do oszczę- 
dności! Pisano o tem dzieła, że oszczędzać 
należy, a już najpiękniej i najrozumniej pisał 
o tem pewien Anglik, nazwiskiem Smith. Jego 
dzieła przetłomaczono także na polski język, a 
warto je przeczytąć, zwłaszcza dzieło to po- 
winno koniecznie być w każdej większej bi- 
blioteczce polskiego towarzystwa. 

Znaną było rzeczą, że najoszczędniejszym 
narodem był np. francuski i angielski, teraz 
okazuje się. że i Niemcy zaczynają oszczedzać, 
a chwała Bogu i u nas są już ludzie oszczę- 
dni, chociaż, co prawda, należałoby życzyć so- 
bie, aby ich było jeszcze więcej, aby oszczę= 
dzali rozumnie, niosąc pieniądze do kas, a nie 
trzymejąc ich w domu. 

Że coraz oszczędniej postępują sobie 
Niemcy, tego dowodem obrachunek zeszłoroczny 
niemieckich kas oszczędności. Według niego 
w ostatnich 12 latach oszczędności Niemców 
podwoily się. W roku 1885 mieli Niemcy w 
kasach oszczędności 2 i pół miliarda marek, 
dziś 4i pół, a więc nieledwie tyle, ile ściągnęli 
z Francyi po roku 1871. 

Warto dowiedzieć się czegoś bliższego o 
tych kasach oszczędności. Tak według wykazu 
więcej niź połowa składek bo 3/; składa się z 
małych oszczędności, które zaoszczędzili lu- 
dzie biedniejsi, dając do kasy począwszy od 
1 do 500 marek, reszta dała więcej niż 300 
marek. W ostatnim czasie jest w kasach coraz 
to więcej książeczek, na które zapisano więcej 
niż 300 marek, co dowodzi, że biedniejsi się 
pomału dorabiają. 

Wykazuje się także, że ludzie już nie tak 
chętnie na giełdzie grywają jak dawniej, gdzie 
to można więcej zarobić niżeli 3 marki przez 
rok ze sta, ale też... wszystko stracić. 

Obok kas oszczędności są jeszcze inne 
sposoby do przechowywania pieniędzy, i tak 
jest nim zakupienie papierów państwowych, 
czyli pożyczenie pieniędzy państwu, co można 
uskutecznić, jeżeli się ma większe sumy. Ale 
kupowanie papierów państwowych sprawia tru- 
dności, bo je trzeba kupić w bankach, do któ- 
rych lud nie ma zaufania. Więc finansiści dziś 
radzą, aby rząd banki pominął i tak się urzą- 
dził, że kto chce pieniądze pożyczyć państwu, 
może to uczynić wprost wobec urzędnika. Po- 
nieważ państwo płaci o pół procent lub 1/3 
więcej, więc przy większym kapitale i to coś 
znaczy. 

Dla nas Polaków powinno być pierwszą 
zasadą obok oszczędzania, aby pieniądz nie le- 
żął nigdy w domu, jak to zwykle wielu robi, 
lecz aby go jak najprędzej zanieść do kasy, 
aby tam rósł. Kto ma pieniądze w domu, ła- 
twiej je wyda, aniżeli ten, kto je ma w kasie. 
Książeczka kasy oszczędności nie jest okrągła, 
więc tak łatwo się nie pokula, jak talar. 

Oszczędny powinien sobie ciągle przypo- 
minać: precz z pieniędzmi z domu lab z kie- 
szeni, bo to nie dla nich miejsce, jak dla zdro- 


wego człowieka miejsce nie za piecem. Nie- 
chaj i pieniądz na siebie pracuje. 

Na naszą niekorzyść przemawia z owych 
obrachunków ten szczegół, że składki w nie- 
mieckich prowincyach ciągle wzrastają, a w 
polskich mniej znacznie. Dla tego to u nas 
powinno się użyć choćby podstępu, aby rodaka 
zmusić do złożenia pieniędzy w kasie oszczę- 
dmości. Dla dzieci powinniśmy ustanowić na- 
wet nagrody pieniężne za to, gdy sobie książkę 
taką kupią i coś z zaoszczędzonych pieniędzy 
zaniosą. 

Jednym z najoszczędniejszych prowincyj 
pruskich jest Westfalia, zdarza się tam, że 
każdy członek rodziny ma jakieś oszczędności 
i osobną książeczkę. 

U nas powinniśmy zacząć z nauką oszczę- 
dzania u dzieci. Niechaj dziecko, gdy co dostanie 
od rodziców lub krewnych zaoszczędzi i do 
kasy zaniesie. Powinniśmy też czasem, gdy 
dziecko czegoś żąda, powiedzieć : „dobrze, kupię 
ci, ale weżmiesz pieniądze z kasy, ja ci doło- 
żę,“ aby tym sposobem miało dowód, jaka to 
dobra rzecz oszczędzi. Oczywiście, że należy 
mu kupić coś pożytecznego. Również w na- 
szych towarzystwach powinna być mowa czę- 
ściej o tem, gdzie zaoszczędzone pieniądze 
składać. 


Język polski 


w urzędzie cywilnym. Minister spraw wewnę- 
trznych rozporządził, że w urzędzie cywilnym 
tylko wtedy mają zapisywać nazwiska niewiast 
na a, n. p. Kowalska, Rudzka, Chęcińska, sko- 
ro się niewiasta sama albo ojciec lub mąż wy- 
rażnie o to dopominają,.a zarazem dowód sta- 
wią, że nazwisko jest polskiego pochodzenia i 
od dawna się w końcówce zmieniało u nie- 
wiast. 

Wobec tego nie zawadzi powtorzyć tu, 
że w polskim języku nie pisze się nigdy ky; 
to jest błąd. Zawsze pisze się ki. Zaś końców- 
ka ki według reguł języka naszego ojczystego 
zmienia się w rodzaju żeńskim, (u dziewcząt i 
niewiast) na ka. Nikt n. p. inaczej nie mówi, 
jak: widziałem Kowalską, tam była Rudzka. 

to na tę zmianę mniej dotąd zważał, niech 
się zastanowi nad nią i niech się do niej za- 
stósuje. 

Skoroby urzędnik w urzędzie cywilnym 
żądał jakiego dowodu, to trzeba mu odpowie- 
dzieć, że taką pisownię na a wymagają regu- 
ły języka polskiego. Innych dowodów nie po- 
trzeba, bo chyba polska gramatyka mogłaby 
wykazać, że tak jest. Nikt na świecie przecież 
nie może żądać, żeby wpisano do księgi urzę- 
dowej błędy językowe. To nie uchodzi, bo to 
możnaby nazwać głupstwem. 

Wszystkie nazwiska na ki czy ky pocho- 
dzą z polskiego. Niemiecki język ani inny nie 
ma takiej końcówki na ki. A więc ci, którzy 
może się pisali dotąd na ky, nie wiedzieli o 
tem, że powinni się pisać na ki. 

Skoro by jaki urzędnik robił trudności, to 
prosimy udać się do redakcyi, która tę sprawę 
przedłoży posłom, aby ci w sejmie żądali od 
ministra sprawiedliwości! | 


Proces przeciw Luccheniemu. 


Zeszłego czwartku przed południem roz- 
począł się proces przeciw Luccheniemu, mor- 
dercy cesarzowej austryackiej. Natłok publi- 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam: 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się 
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czności był wielki, tak że sala wcale jej po- 
mieścić nie mogła. Już rano przyprowadzono 
Luccheniego z więzienia do gmachu sędowego. 
Rozprawa trwała krótko.  Przesłuchano 49 
świadków. Luccheni zachowywał się bezczel-- 
nie, odwracał się plecamido trybunału, zacierał 
ręce z radości. Na zapytanie przewodniczą- 
cego, co było pobudką czynu Luccheniego — 
odpowiedział ten ostatni — „Nędza“. Przew.: 
Sledztwo wykazało, że pan nie byłeś w nędzy. 
Luccheni: Ja nie byłem w nędzy?! gdy wła- 
sna moja matka zaparła się mnie, gdy na świat 
przyszedłem!? Przew.: Czy pan zdawałeś 
sobie sprawę, że pchnięcie pańskiego sztyletu 
było śmiertelne? Luccheni: Tak jest — go- 
dziłem prosto w serce, aby zabić — wiedzia- 
łem, że mi się wybornie udało. Przew.: Skąd 
pan nabyłeś tej wprawy? Luecheni: Wyćwi- 
czyłem się w wojsku w robieniu bronią. 

Podczas południowej przerwy rozprawy, 
Luccheni wołał do publiczności: „Dobrego 
apetytu“.  Przysięgłym przedłożono trzy py- 
tania w kierunku zbrodni skrytobójczegu mor- 
derstwa. Sędziowie -przysięgii potwierdzili 
wszystkie pytania większością głosów, poczem 
przewodniczący po krótkiej naradzie ogłosił 
wyrok trybunału skazujący Luecheniego na do- 
żywotne ciężkie więzienie. 

Luccheni przyjął wyrok śmiechem. Kiedy 
żandarmi wyprowadzili go z sali, zawołał po- 
wiewając kapeluszem: „Niech żyje anzrchia! 
śmierć społeczeństwu! Gdyby było 2000 takich 
anarchistów jak jak, nie byłoby na świecie ani 
jednej koronowanej glowy !“ 


<zieraie polskie. 
* Z Prus Zach, Warmii i Mazur. 


Pelplin. Aż do obsadzenia posady pro- 
boszczowskiej w Rywałdzie, opróźnionej przez 
śmierć ś. p. ks. Franc. Wierbowskiego, zarzą- 
dzać będzie tem probostwem X. prob. Wojta- 
szewski z Radzyna. 

Tczew. Tutejszy mistrz piekarski p. Gra- 
bowski ma drogocenny zbiór starych monet, 
które po części odziedziczył. Najstarsza mo- 
neta pochodzi z cesarstwa rzymskiego około 
r. 200 po narodzeniu Chrystusa Pana. 

Swiecie. W prowincyonalnym zakładzie 
obłąkanych w Świeciu kieruje nauczyciel miej- 
ski już od kilku lat chórem męzkim i mięsza- 
nym, do którego należą obłąkani. W ostatnim 
czasie urządzono tam także orkiestrę, składa- 
jącą się z muzykalnych pacyentów. 

W Puckiem starają się władze także 
po wsiach zakładać szkoły uzupełniające (tak 
zw. Fortbildungsschulen). Pierwsza z nich mia- 
ła być otwartą w ubiegłym tygodniu w Darz- 
lubiu i na naukę zgłosiła się już rzekomo zna- 
czna liczba uczniów. Tymczasem w dzień otwar- 
cia szkoły przybyli w miejsce uczniów ich ojcowie 
i energicznie zaprotestowali przeciwko temu. Opór 
ten przypisuje „Danz. Allg. Ztg.“ wpływom i pod- 
żeganiom ze strony wrogiej Niemcom. — Natu- 
ralnie, że bez tego obyćby się pie mogło. Jak 
tylko coś się nie uda, to winni temu nieprzyja- 
ciele Niemców. 

Swieeie. Miasto nasze obchodziło 11-go 
listopada 700-letni jubileusz swego istnienia. 

Z Sztumskiego. W Bągarcie pod Ki- 
szporkiem znaleziono swego czasu na drodze 
list, w którym stało, iż w każdą niedzielę, na 
którą przypada; 6 rnięsiąca, będzie się palić w 
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Bągarcie. I rzeczywiście 6 lutego r. b., nastę- 
pnie 6 marca i 6 b. m., które przypadały na 
niedzielę, był tam ogień. Widocznie jakiś łotr 
uwziął się na tamtejszych mieszkańców. ` 
Chojnice. Podczas misyi w Lichnowach 
wystawiło kilku zamiejscowych handlarzy bu- 
dy zjksiążkami do nabożeństwa i rozmaitemi do- 
wocyonaliami, nie opłaciwszy poprzednio gmi- 
ńie podatku od obnośnego procederu. Sąd ła- 
wniczy, przed który sprawa ta przyszła, ska- 
zał każdego z oskarżonych na 60 m., a izba 
karna wyrok ten zatwierdziła. Skazani udali 
się do najwyższej instancyi, powołując się na 
rozporządzenie ministeryalne z dnia 9 maja 
1882 r., wediug którego sprzedaż przedmiotów 
do kościelnego użytku nie podlega opłacie po- 
datków. Kamergoricht uznał stuszność wywo- 
dów i uwolnił oskarżonych od winy i kary. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Poznań. Najprzew. ks. Arcybiskup miał 

u Ojca św. dwie audyencye; pierwsza niedługo 
po przyjeździe do Rzymu trwała godzinę z gó- 
rą, druga była pożegnalną i trwała pół godzi- 
ny. Dnia 5 b. m. Arcypasterz wyjechał na 
Medyolan i Bazyleę do Fuldy, zkąd po skoń- 
czonych obradach w końcu tego tygodnia wra- 
ca do Poznania. 

-~ W niedzielę 13 bm. o godz. 8 i pół po- 
konsekrował najprzew. ks. Biskup- Sufragan no- 
wy ołtarz w kościele Przemienienia Pańskiego 
przy placu Bernardyńskim. Odtąd odprawiać 
się będzie jak dawniej nabożeństwo w tym ko- 
ściele, świeżo odnowionym przez malarza-ar- 
tystę p. Stefana Lewickiego z Pelplina. - 

_ Strzelno. „Równouprawnienie“ katoli- 
ów. Korespondent „Germaniić żali się na 
stosunki szkolne w Chełmcach, w powiecie 
strzelińskim. Do tamtejszej dwuklasowej szkoły 
uczęszcza 130 wyłącznie katolickich dzieci. 
Pierwszy nauczyciel, katolik, zostat z dniem 1 
lipca emerytowany; drugiego, również katolika 
przesieliono do innej miejscowości. Zamiast 
rzysłać na obie opróżnione posady nowych 
nauczycieli katolickich, nadesłała tam rejencya 
protestauta, wskutek czego dzieci pozostają bez 
nauki religii.  Szsołę tamtejszą wybudowali 
katolicy polscy przed sześciu laty własnym na- 
ładem, własnym kosztem utrzymywali także 
nauczycieli, dzis zaś zniewoleni są pod grozą 
kar surowych powierzać wychowanie swych 
dżieci nauczycielowi protestantowi! Tak przed- 
stawia się w pruskiem państwie konstytucyj- 
nem równouprawnienie katolików. Zwracamy 
ną to uwagę naszym posłom. 
Poznań. Bojkot na całej linii wszystkie- 


Madejowe Łoże. 


Opowiadanie bistoryczne ż XI, wieku. 


(Ciąg dalszy.) 

— Macie zdjąć ten ołtarz — odezwał się 
Sewer, otworzyć grób pod nim się znajdujący 
i wyjąć zeń ciało św. Wojciecha Sławnika, ro- 
daka naszego, niegodnie przez Polaków ukra- 
dzionego. 

Robotnicy posunęli się ku ołtarzowi i po- 
częli go oglądać dokoła. Wielkie, uroczyste 
milczenie zaległo w świątyni. Z zewnątrz do- 
chodziły już rzadkie głosy tylko, walką widać 
ustała, jeno gdzieś na polach zapewne za gró- 
dkiem brzmiały czasem śmiechy i krzyki. 
Ogromne nawy kościołą zaległy zupełne cie- 
mności. Na świecie zerwał się widocznie wi- 
cher szalony, bo wył i świszczał jak potępio- 
ny, z przeciągłym płaczliwyma jękiem szumiał 
dokoła. 

Robotnicy obejrzawszy ołtarz wobec wzma- 
gających się ciemności zapalili u tlejącego ka- 
gańca pochodnie, które chwiejne, purpurowe 
blaski rzucały na poważne filary kościoła, na 
oświetleniu zdawały ożywiać się, wstrząsać 
głowami, poruszać rękami. Wielki złocisty 
krzyż Bolesława błyskawiczne blaski rzucał. 

Nagle rozległy się uderzenia robotników i 
zagrzmiały po całej świątyni tysiącznym od- 
głosem. W tejże chwili wicher zawył potężnie, 
wdarł się przez otwarte drzwi główne z szu- 
mem i łoskotem, przeciągnął między filarami 
kościoła i w szalonym swoim podmuchu zdu- 
sił kaganiec i pochodnie robotników. Nagle 
zrobiło się ciemno zupełnie, a w tej samej 
chwili rozległ się grzmot straszliwy, huknął 
piorun, błyskawica oświeciła wnętrze kościoła 
i zgasła. Nieprzejrzana, czarna, niczem nieroz- 


WIARUS POLSKI. 


go, co polskie. Oto hasło lokalnej polityki 
pruskiej. Czytamy w „Wielkopol.*: W spra- 
wie tej doszły nas zadziwiające wiadomości. 
Pewien kierownik jednego z rządowych zakła- 
dów w Poznaniu zapytuje się np. swych pod- 
władnych Niemców : 5 , 
„Gdzie pan kupujesz cygara ?* — Pan ten 
przypadkowo zaopatruje się w cygara u jednej 
z polskich firm. Nie przypuszczając, że w zą- 
pytaniu przełożonego ukryta jakaś głębsza myśl, 
odpowiada: „U panów X.“ 38 

Na to pan przełożony: „Jakżeż pan, jako 
urzędnik pruski, możesz kupować u Polaka ?— 
Wielkie zdziwienie ze strony strofowanego, bo 
tego jeszcze nie było. 

W innym razie dowiaduje się ten sam 
przełożony — jeden z tak zwanych „przywoi- 
tych Niemców“, że jeden z jego podwładnych 
pije np. kawę w polskiej cukierni. I z tego 
powodu dostał Niemiec od swego przełożonego 
nosa. 
~ Są to rzeczy niesłychane i prawie nie do 
uwierzenia, a jednak prawdziwe. Nie potrze- 
bujemy dodawać, że prąd ten idzie z góry. — 
Jaka z tych zajść dla nas nauka wypływa, o 
tem chyba pisać nie potrzeba. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, nie będzie wolno urzędnikom pruskim 
włożyć kawałka mięsa do garnka, jeżeli na 
mięsie nie będzie stępla, że pochodzi z wołu 
wyhodowanego w hakatystycznej oborze. 

Nie koniec jeszcze tych przykładów zacie- 
kłości. W aptece przy św. Marcinie zakazuje 
właściciel Niemiec uczniom swoim i pomocni- 
kom Polakom przemawiać po polsku do kupu- 
jącej polskiej publiczności. Zwracamy na to 
uwagę polskiej publiczności. 

Po bojkocie polskim zacznie się prawdo- 
podobnie bojkot wszystkich tych, co nie dmą 
w trąbkę rządową i mianowicie przy wyborach 
oświadczają się przeciw panom konserwaty- 


stom. Strzeżcie się wolnomyślni — bo i na 
was przyjdzie kolej. 
Germanizaeya. Wieś Gierłatowo w 


powiecie średzkim przechrzcono na „Griinthal.* 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 


Przełajka. Dotkliwe nieszczęście spo- 
tkało rodzinę górnika Grzegorza Wicika. W 
sobotę wieczorem ojciec rodziny zdrów i do- 
brej myśli wyszedł z domu na nocną szychtę 
do kopalni Maks. Nagle w niedzielę rano, za- 
miast ojca, nadeszła do domu żałobna wiado- 
mość, że Wicika zabiły w nocy na niedzielę 
obrywające się węgle. 

Szarlej. Na kopalni „Nowa Helena* 
górnik Drynda złamał sobie kregi. Zaniesiono 
| a O a Ps a 
jaśniona ciemność ogarnęła świątynię. Ze dworu 
słychać było tętent koni i krzyki. 

' — Wielki Boże! .wielki Boże! 

Deszcz lunął strumieniami i słychać było 
jak dudniał po miedzianym dachu kościoła. Ro- 
botnicy padli ną twarz na ziemię, jęcząc i pła- 
cząc i modląc się. Jeden z nich wołał wiel- 
kim głosem: 

— Nie tkniemy się tego ołtarza, sam Bóg 
tak chce. 

Inni przerażeni poczęli uciekać z kościoła. 
Arcybiskup Sewer padł na kolana i modlił się 
głośno i psalm Dawidowy śpiewać począł: 

— „Miserere mei Domine secundum ma- 
gnam misericordiam tuam...“ 

Ktoś inny zawołał: 

— Uciekajmy, uciekajmy, bo Bóg nas 
pobije. 
— To świętokradztwo — wołali inni. 

A ksiądz Teofil mówił: 

— Bóg nas broni! Bóg jest naszą tarczą 
i twierdzą naszą. 

W jednej chwili opustoszała świątynia. 

Wieczorem arcybiskup Sewer nakazał 
swoim trzydniowy post dla przebłagania, jak 
mówił, gniewu Bożego. 

XIV. 
Ciało św. Wojciecha. 

Przez cały ten czas, gdy się to wszystko 
odbywało w kościele, Staszko siedział w za- 
krystyi, drżąc ze strachu, żeby tu Czesi nie 
wpadli i nie zabili go. Gdy się jednak uciszy- 
ło, gdy zerwała się owa burza niespodziewana, 
która tak nagle przeraziłą arcybiskupą Sewera 
i jego sługi, uspokoił się trochę i ciekawością 
powodowany, uchylił drzwi prowadzące do 
kościoła i wyjrzał. Nic jednak zobaczyć nie 


go wprawdzie jeszcze żywego lecz bez przy- 
tomności do bytomskiego lazaretu, gdzie na 
drugi dzień rano zmarł. 

_ Świętochłowice. Rejencya udzieliła ro- 
botnikowi zakładowemu Filipowi Szydło 20 ma- 
rek nagrody za wyratowamie od śmierci uto- 
nięcia robotnika Kozłowskiego z Górnych 
Hajduk. 
~ .Qknem z pierwszego piętra wypadła 8- 
letnia Paulina Bączek.  Szczęśliwym trafem 
prócz wywichnięcia lewej ręki dziewczę nie od- 
niosło cięższych obrażeń. 

„Racibórz. Ponieważ zamiar przyłączenia 
Starejwsi do- Raciborza, jak wiadomo, rozbił 
się o całkiem słuszne żądanie obywateli staro- 
wiejskich, aby szkoła ich pozostała na zawsze 
katolicką, przeto rozpoczną się pewnie nisba- 
wem w tej samej sprawie układy z Bosacem, 
Ostrogiem i Płonią, jak to doradzał adwokat 
Böhm na posiedzeniu deputowanych miasta. Czy 
jednak zamiar w tym razie zostanie osiągnięty, 
rzecz inna, bo jak Starawieś, tak teź i Ostróg 
i Płonia będą obstawać przy tem, aby szkoły 
ich zachowały na wszystkie czasy swój cha- 
rakter katolicki. To zaś jest właśnie solą w 
oku niekatolickim zastępcom miasta Raciborza, 
jak to wynika z układów ze Starąwsią prowa- 
dzonych. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. „Na dwukrotnie>w ciągu bieżące- 
go roku ocieroconą Stolicę biskupią w Rotten- 
burgu został wybrany X. dr. Wilhelm Paweł 
Keppler, dotychczasowy profesor teologii przy 
uniwersytecie w Fryburgu niemieckim. Miano- 
wany liczy dopiero 46 lat, urodził się bowiem 
28 września 1852 r. 

Berlin Cesarstwa niemieckich zaprosić 
ma do Madrytu — gdy będą wracali z Jerozo- 
limy — królowa-rejentka hiszpańska. Cesar- 
stwo niemieccy przy tej sposobności mieliby 
również odwiedzić dwór portugalski. Ajencya 
Fabra donosi w tej sprawie z Madrytu: Rząd 
hiszpański otrzymał zawiadomienie, że jacht 
„Hohenzollern“ z cesarstwem niemieckimi na 
pokładzie przybędzie 20 listopada do Kadyksu. 
Możliwa, że „Hohenzollern“ zarzuci kotwicę 
pod Kadyksem tylko w celu nabrania węgla. 
Jeżeli cesarstwo przejeżdżać będą pod przy- 
branem nazwiskiem, powitają ich tylko władze 
i ambasador niemiecki w Madrycie, w przeci- 
wnym razie vda się do Kadyksu jeden. z mi- 
nistrów, by powitać cesarstwa w imieniu kró- 
lowej i rządu. 

Kolonia. Nowa walka kulturna? „Kól- 
o YET Y TT CEKCYN TEK 
mógł, gdyż było ciemno zupełnie. Usłyszał 
tylko kroki czyjeś, zbliżające się ku zakrystyi. 

— Czy to wy księże Teofilu? — zapytał, 

— A kto tam jest? — ozwał się głos z 
ciemności. 

— Ja, Staszko. 

— (o za Staszko ? 

— Aten coście mnie tu schowali, co Swię- 
tosław was... 

— Aha! wiem, wiem, masz tam światło 
w zakrystyi ? 

— Nie, nie mam. 

— A krzesiwo i hubkę masz ? 

— Mam, jakżebym bez krzesiwa chodził ? 

— Skrzesz-że ognia i zapal kaganiec, co 
tam w zakrystyi na półce stoi, na prawo ode- 
drzwi. 

Wydawszy ten rozkaz, ks. Teofil zatrzy- 
mał się i mówił na pół do siebie. 

— Co za ciemność! jaka burzą! Bóg nas 
broni, niechże Mu za to będzie chwała na 
niebie. 

Umilkł znowu i zdawał się wsłuchiwać w 
odgłos burzy, w szum wichru i ulewy, w ryk 
grzmotów i piorunów. 

— Tak! — odezwał się po chwili, to te- 
raz dzisiejsza noc przejdzie spokojnie, ale ju- 
tro, gdy słońce znów zaświeci, i obawę gnie- 
wu Bożego ztych serc drapieżnych oddali, cóż 
będzie ? Óto przyjdą jak dzikie zwierzęta, ten 
ołtarz zburzą i ciało patrona naszego zabiorą. 
Nie! to być nie może, sam jeden jestem, ale 
Bóg Wszechmogący, Bóg Abrahama, Izaaka i 
Jakóba, doda mi mocy i nie pozwoli na to, 
by ta ziemia niedawno z nocy obrzydliwego 
pogaństwa wywiedziona, miała być pozbawio- 
na świętych relikwij. Tak, trzeba to spełnić, 
Bóg mię natchnął, Bóg tak chce. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


e Volks: Ztg.* otrzymała nader. cieka- 
| wiadomość „z kół wpływowych przyja- 
aa" związku ewangelickiego“. Otóz związek 
Mangelicki taką podobno powziął uchwałę: . 
„Walkę kulturną możemy rozpocząć na 
two dopiero wtenczas, skoro się pozbędzie- 
| wszystkich innych obaw(?! — a nastąpić 
Może po zwycięzkiej wojnie (11). Wtedy, tęż 
Piero będziemy mogli zmieść z powierzchni 
| fmi socyalną demokracyę a z sprawami. ka- 
J glickiego Kościoła załatwimy się, nie obawia- 
© się już wówczas Austryi, Francyi ani Pa- 
. Przed tem rozpoczynać znowu walkę z 
ciołem katolickim, byłoby błażeństwem*. 
Wiadomość ta narobiła wrzawy w niemie- 
j prasie katolickiej. Dzienniki konserwa- 
ne, jak „Kreuz-Ztg.* twierdzą, że organ 
oński został wywiedziony w pole, gdyż zwią- 
ewangelicki uchwały podobnej nie powziął, 
"M powziąć nie myśli. f 
_ Prawdziwe równouprawnienie W 
Pewnem urzędowem piśmie niemieckiem czy- 
BE jeyk niemiecki w belgijskiej służbie po- 
Stowej i kolejowej. Okólnik belgijskiego mi- 
Ustra poczt i kolei żelaznych van den Peere- 
wa rozporządza, ża w tych prowincyach 
Selgii, w których większość ludności mówi po 
llemiecku, urzędnicy, którzy mają styczność z 
Dublicznością i którzy zajmują stanowiska nad- 
%0rcze, winni posiadać znajomość języka nie- 
Uieckiego.* 
~ Pisma niemieckie w rzeszy w rodzaju „All- 
deutsche Blätter“ uważać będą okólnik ministra 
Peereboon'a jako tryumf sprawy niemieckiej w 
Belgii, my go uważamy jako tryumf sprawie- 
Aliwości i idei prawdziwego równouprawnienia 
Narodowego, a życząc Niemcom belgijskim tej 
zdobyczy, wierzymy silnie, że przyjdzie czas, 
| którym idea zwycięży we wszystkich pań- 
Wach, nawet w tych, w których racya stanu 
| ` siła mocniejszego wzisła górę nad piękną lecz 
4 Rieurzeczywistnioną dotąd zasadą „suum cuique“ 
 — każdemu, co się należy! 
|. Lwuw. Stan wyjątkowy został zniesiony 
| 7 15 powiatach Galicyi. Pozostaje tedy jeszcze 
śm powiatów, objętych stanem wyjątkowym, 
mianowicie te, w których nie ukończono 
zcze postępowania sądowego w sprawie te- 
0rocznych rozruchów. 
+. Wiedeń. Onegdajsze posiedzenie parla- 
Mentu było bardzo burzliwe. Rozprawiano nad 
Wnioskiem Schoeaerera i towarzyszów, ażeby 
lieść oskarżenie przeciwko ministerstwu Thu- 
_ Po mowie prezesa klubu polskiego, dep. 
vaworskiego, przerywanej z 50 razy przez 
Niemców „narodowców*, Schoenerer wygłosił 
o wnioskodawcą krótką jeszcze mowę, gład- 
SĄ i ironiczną, w której z przekąsem odzywał 
Się o patryotyzmio Jaworskiego i Polaków. 
|. Wolf uważał za potrzebne dodać kilka 
Wiasnych uwag zo zwykłą bezczelnością. Za- 
%ończył wykrzyknikiem: „Polacy naźreć się 
Mogą do syta tego państwa. Naród polski jest 
pasożytem ! 
ł Na to wszczęła się burza. Polscy posło- 
Wie bez wyjątku powstali wołając: Głos ode- 
brąć pruskiemu szpiegowi! Odwołaj! 
Marszałek oświadczył, że odbiera Wolfo- 
wi głos z powodu ciężkiej obrazy narodu pol- 
skiego. 
+- W imieniu Koła Polskiego oświadczył po- 
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WIARUS POLSKI. 


tem poseł Gniewosz: Ulicznicy, jak Wolf, nie 
mogą obrazić narodu polskiego.* 

Tak się skończył sąd nad rozhukanym 
wilkiem,  Rozprawili się z nim Polacy ostro, 
a rozprawią się może teraz i austryaccy Niem- 
cy ostatecznie. ` 


Paryż. Jak słychać, zamyśla Anglia od- | 


stąpić Jamąikę Stanom Zjednoczonym w za- 
miaa za część Filipin, którąby Anglia zajęła. 
‚oa Madryt. Jak donosi „Heraldo“ rząd hi- 
szpański zdecydowany jest zrzec się Filipin. 

„Wiedeń. Znów pojedynek. Z powodu 
znanego oświadczenia w parlamencie wiedeń- 
skim wyzwał poseł Wolf posła Gniewoszą na 
pojedynek. Pan Gniewosz chociaż liczy 58 
lat życia, przyjął wyzwanie „ulicznika* i po- 
oli się naznaczyć na głowie i rgce, podczas 
kiedy Wolf wyszedł cało jako bohater. Honor 
narodu polskiego nic na tem nie zyskał, ale 
uczucia katolickie otrzymały szturchańca. 

Pojedynki trzeba surowo potępić jako 
sprzeciwiające się zasadom Kościoła katoli- 
ckiego. 


2 róznych stron. 


Kaleczenie języka polskiego. „Dz. 
Poznański“ pisze: „Nadesłano nam nr. 40 ba- 
bimojskiego „Kreisblattuś, w którym znajdu- 
jemy taki anons: 

„Sam sprzedarż czestego liqueru Francziszkanów dla 
okolicy z Wolsztyna i Rakoniewicach. Benno Ha- 
mel, Victoria-Hotel, Wolsztyn.“ 

Tak kaleczą piękny nasz język polski“. 

W restauracyach w Herne rozwieszono 
plaka'y z napisem następującym: 

„Do Gas u Wasserleitung Szukat bechzie Szukano 
30—40 Choppow dobrych Ralotnikof wysokojn*, 

Kto może, niech zrozumie! 

Powyższe ogłoszenia pochodzą od Niem- 
ców, lecz cóż powiedzieć o ogłoszeniu nastę- 
pnem, które w pewnem piśmie niemieckiem w 
Westf .lii znaleźliśmy? Ogłoszenie to wygląda 
dosłownie tak: 

Tow. „Jednose.* 
Donoszi Swem Czlonkom. irz w 
niedziele 13./11. po poludniu biene 
udział W- poswięncenia Kamienia 
Węngilnego w parahwi Swięntego. 
Josefa. Członkouri Wiuni: się Sta- 
wicz Do Lokalu ęwyklych dosie- 
dzen O godz. 2. po pochodzie 
Walne 2 Grodmadzynie © Najwię- 

kszy Udział prosi Zarzond.* 

Co słowo to błąd, a czasem i dwa. 

Czyż się nie znajdzie w owem towarzy- 
stwie nikt, ktoby się postarał, aby w przy- 
szłości w „blacie“ niemieckim w tak okropny 
sposób nie kaleczono naszego języka ojczy- 
stego ? 

Langendreer. W kopalni „Bruchstrasse« 
został okaleczony górnik Siepmann. 

Wanne. W kopalni „Pluto“ zostało o- 
negdaj okaleczonych 2 górników. 

Oberhausen. Ks. wikary Wirtz został 
mianowany proboszczem w Liitzenkirchen. 

Altenessen. Kolej elektryczna naje- 
chała tu na wóz towarowy. Z ludzi nic się 
nikomu nie stało. 

Henriehenburg. Ministrowie Hammer- 
stein, Thielen i Brefeld przybędą w poniedzia - 
łek, aby zwiedzić kanał dortmundzko- emski. 
à Gladbeck. Nowy ksiądz proboszcz zo- 
stanie 21 bm. w swój urząd wprowadzony. 


| EA 


modlitwy dla Polaków od 12 do 1 godz. w połuduie. 
szyscy Rodacy winni się licznie zebrać. 


liczny udział Rodaków uprasza 


t 


X Tow. zawodowe chrześć, 


w Bruchu. . 


(| w sali 


wolny. Będzie też polski mówca 


«orzałka przed sąd 


+ 8 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco. 
4 Adres: „„Wiarus Polski“, Bochum. 


Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausn 

W przyszłą środę dnia 16 listopada będzie w kościele godzina 
Członkowie i 
Zarząd. 


Towarzystwo Serca Jezusowego w Hamme 
donosi członkom i wszystkim Rodakom, iż w środę 16 listopada jest 
 Nieustanna Adoracya. Dla Polaków jest godzina wyznaczona rano od 
7 do 8 godz. W tym czasie możemy po polsku pieśni Śpiewać. O 
Zarząd. 


górników SA 


W środę dnia 16 listopada o godz. 4 po południu odbędzie się 
p. Kuchem w Bruchu, przy kościele katolickim zebranie, na 
Í które się zaprasza wszystkich członków czynnych i honorowych, jako 
też wszystkich polskich górników, w ogóle wszystkich górników chrze- 
Bciańskich. - Na zebraniu zostanie omówiona sprawa nowych ustaw kna- 
pszaftu i wyboru starszych knapszaftowych, przy których to wyborach 
polscy i niemieccy górnicy postanowili pójsć ręka w rękę. Wstęp jest 


gł: Zarząd Towarzystwa zawodowego chrześciańskich górników. 


em. 


Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 
traszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 'fen. z przesyłką 


Najukochańszemu Bratu 
Marcinowi Baldowskiemu i 
w Bickern N 
życzymy w dniu Imienin błogosła- m 
wieństwa św., życia długiego, a kr 
powsowym roku dziewczęcia ła- | EX 
dnego, życzymy na ziemi fortuny, 
a w niebie złotej korony. W koń- 
cu wołamy: nasz brat i szwagier 
niech żyje do sto, lat. H) 
Szez. Lewandowski, A. Rietrowska | $% 


St. Pietrowski i dzieci nasze. całe 


Stoby wiedział gdziec przebywa | gsz46ŻE 
Franciszek Leciejewski 
rodem ze Słupi, lub też on sam 

zechce podać swój adres. 
Walenty Stefaniak, 
Welper, Miissenstr. 8 
pod Hattingen. 
O ZE n r 
Dziwne podróżei przy: 
gody O©bieżyświata. 
na lądzie i na morzu, na księżycu 


i wewnątrz ziemi. Zabawne Opo- 
wiadanie. Cena. z przes. 60 fen. 


polecają 


DIE: 


zdrowia, szczęścia 1 wszelkiej pomyślności, a po 
śmierci nieba. W końcu wołamy: niech żyją, aż 


ay 


koladę, papierosy, zapałki it. p. za wpuszcze- 
niem w nie dziesięćfenygówek, minister skarbu 
uznał za publiczne miejsca sprzedaży i opoda- 
tkował. Cóż będzie z automatycznemi waga- 
mi na dworach lub z automatami wyrzucają- 
cemi bilety peronowe lub karty koresponden- 
cyjne «z. widokami? 
Galicya. Pomnik Mickiewicza będzie 
ar rr” odsłonięty w Stanisławowie 20 bm. 
ulus — kapłanem. Pierwszy kapłan 
katolicki z plemienia Zulusów przybył do Lon- 
dynu w towarzystwie opata OO. Trapistów.;Wy- 
święcony został w. Rzymie i poświęcił się pra- 
cy misyonarskiej. między swoimi ziomkami. 
, Katolików na Kubie i Filipinach jest 


(Tak zwane automaty, wyrzucające cze- 


9,000,000 ;--z- czego na archidyecezygę Santia- 
go wraz z sufraganiami Hawana i San Juan 
(Portorico) przypadaj2,500,000 dusz; na Filipi- 
nach zaś jest 6 mil. 148 000 katolików. 


Kontrole jesienne, 


Dla obwodu Wanne. Punkt zborny: sala go- 
ścinnego Doert w Wanne. 

21 listopada o godz. 9 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z lat 1891 i 1892. 

21 listopada o godz.10 dla piech. prow. gwardyi 
i broni spec. z r. 1898. 

21 listopada o godzinie 11 dla gwardyi i broni 
spec. z r. 1894. 

22 listopada o godzinie 9 dla gwárdyi i broni 
spec. z roku 1895. 

22 listopada o godz. 10 dla piech. prow., gwardyi 
i broni specyalnej z lat 1896, 1897 i dla młodszych, dla 
wszystkich superrewidendów oraz tych, którzy pomiędzy 1 
kwietnia a 30 września 1886 roku wstąpili. 


Dla miasta Gelsenkirchen. 
sala gościnnego Baumeistra, Hermannstr. 


23 listopada o godz. 9 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z lat 1891 i 1892. 

23 listopada o godz. 10 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z r. 1893. 

28 listopada o godz. 11 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z roku 1894. 

24 listopada o godzinie 9 dla piechoty prow., 
gwardyi i broni spec. z roku 1895. 

24 listopada o godz. 10 dla piechoty prow., gwardyi 
i broni spec. z lat 1896, 1897 i dla młodszych, dla wszy- 
stkich superrewidendów i dla tych, którzy pomiędzy 1 
kwietnia a 30 września 1886 r. wstąpili. 


Nabożeństwo polskie. 


Od „poł. 15 listopada do poł. 17 listop. w Schalke., 
Od poł. 18 listopada do poł. 21 listop. w Hillem. 
O. Nazaryusz. 


Nabożeństwo polskie. 


Punkt zborny : 


W Lütgendortmund sposobność do spowiedzi 
św. 19, 20-i 21 listopada. Kazanie polskie w niedzielę. 
pn y 
Nabożeństwo polskie. 
W Hłenrichenburg od 18 do 21 listopada, z ka= 
zaniem w niedzielę 20 listopada. 
Nabożeństwo polskie. 


O. Korneliusz. 

W Horst nad Emszerą od 14 do 18 listopada, z 

Niewiasty, ile można, niechaj zechcą przystąpić w go- 

O. 

W środę, 16 listopada odbędzie się uroczystość Ofia- 
wieczorem Adoracya Najśw. Sakramentu. Godzina dla 
I aż do 2 po południu. Liczny udział bardzo po- 

; 


kazaniem w święto (16 listopada) po poł. 

dziny popołudniowe. Roch. 
rowania Najśw. Miiryi Panny i cały dzień od godz. 6 do 7 
Polaków będzie w kościele Panny Maryi od 
żądany. Ks. Kletnsorge. 
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Linden nad Ruhra. 5 


Towarzystwo świętego Wacława w Linden 


życzy w dniu Imienin 


wszystkim Miarcinom 


Linden i Dahlhausen zadrży ! Zarząd. 


ny E 


Bracia (Gebrüder) vom Berge, 


Langendreer-Bahnhof, 


destylacya, fabryka likworów, skład win, 


swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 


Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. |głe cygara po cenach najtańszych. 


Bracie! przekonaj się, 
a uwierzysz! Bardzo tanio najlepsze sławne na 


Na gwiazdkę! 


z 
o 4 jj w bardzo wielkim wyborze. Z obrazkiem Ma- 
i y tki Boskiej od 14 mr, złote damskie od 18 mr. 
s” Pierścienie, broszki, bransoletki, kolczyki, łań- 
cuszki, najnowsze fasony, bardzo tanio. Bu- 
dziki, zeg. ścienne, regulatory, zeg. salonowe, 
zegary na stół lub biórko z muzyką. 


krzyże, wazony, łyżeczki, noże, widelce z al- 


kiet rolezć A “złote itd., 
polskim największym cenniku, 
M. Szezepaniak i Sp. 


w Krotoszynie (Krotoschin Bz. Posen). 
WEF” Wszelkie podarki na Gwiazdkę! TRBĘ 
p EN 


pasy, do łańc. narodowe oznaki, guziki do man- 
itd. Wszystkie towary mieszczą się w naszym 
który darmo wysyłamy. 


Usa 
rę Poł 00) 


Baczność! Rodacy w Ueckendorf i okolicy. 
Donoszę Rodakom w Ueckendorf i okolicy. iż w celu po- 
większenia przeniosłem mój interes z ulicy 'Theodorstr., do 
domu przy ulicy Bochumerstr. nr. 12a, obok szynko- 
wni Briickmanna. Polecam Rodakom w Ueckendorf moje 


towary kolonialno-tłuszezowe, | 
Ziemniaki (kartofle), warzywo i piwo. Tak samo pole:am się BR 
Rodakom do wożenia węgli i donoszę, iż obok mojego inte- 
resu założyłem 
skład cygar i papierosów polskich 

Oznajmiam Rodakom, iż na „Gwiazdkę“ sprowadzę wielką 
ilość połskich pierników, światło i jabłka, orzechy itd. 
O łaskawe poparcie Rodaków w Ueckendorf i okolicy prosi 


Jan SŚkraburski. 


200060006060600000006 $] 
© Baczność Rodacy w Bruchu! 


Szanownej publiczności w Bruchu i okolicy donoszę ni- 
niejszem jak najuprzejmiej, iż mój 


salon do golenia i strzyenia włosów 


połączony ze 


lg” składem %7 


w którym mieści się wielki wybór portmonetek, szelek, lasek, 
papierowej bielizny, guzików, fajek, cygarniczek, cygar, 
papierosów, tabaki, szczotek, grzebieni itd. przenio- 
słem z domu przy ul. Marienstr. 345, do domu pana 
Kuchem przy ulicy Marienstr. obok kościoła katolickiego. 
Urządziwszy mą golarnię w sposób najwygodniejszy i zaopa— 
trzywszy skład w jak najlepszy towar, który po tanich sprze- 
daję cenach, polecam me przedsiębiorstwo wzgłędom wszy- 
stkich Rodaków w Bruchu i okolicy. Rodacy, trzymajmy się 
hasła: Swój do swego! 


Fr. Janowski w Bruchu, 


Marienstr, 
w domu p. Kuchem, obok kościoła katolickiego. 


e888868266888688 
*8866866086086860288 


Tanie! Tanio? 
Bochum, Blücherstr. 46. 


Wielki wybór towarów wełnianych, białyeh 
i krótkieh, artykułów dla robotników, syamozy 
na fartuchy, materyj drukowanych na fartuchy itd., przy 
skorej usłudze. 

Ceny takie, jak w składzie głównym. 


Filia składu: Dehne & Sopp. 


B. SŚtrickling, wdowa. 


Nowo otwarte! 


Tylko polska usługa! 


Zarzutki dla niewiast od 


a 
Za druk, nakiad | redakcyę Odpowiedzialny: Antoni Frejski w Eochrm. — Nakładem i cscionksmi Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 


cały świat zegarki złote, srebrne i niklowe || 


Wielki | $ 
wybór termometrów i barometrów. Lichtarze, vi 


fenidy, srebra i złota. Okulary, binokle, kom- K 


sem : 


przy ulicy KKarlistrasse nr. La 
obok kościoła katolickiego i przyj- 
muję chorych codziennie, nawet 
w niedzielę i święta przed połu- 
dniem od 8 do 11 godziny, po po- 
łudniu od 2 do 5 godziny. 


Tanio! | 


lekarz praktyczny polski, chirurg 


czarny, czerwony, niebieski, zwy- 


w księgarni „„Wiarusa Polskiego“ 


Dom towarowy ) 
S. Hohenstein, Bruch, Herner Str. 302, naprzeciw apteki. 


Największy i najtańszy dom sprzedaży I. rzędu w tej miejseowości. 
Peş Sprzedaż tylko po tanich cenach! T Tylko polska usługa! 
—- MKonfekcya dla mężczyzn, niewiast i dzieci. === 


Towary łokeiowe, białe, modne, krótkie i wełniane, pościel i artykuły na wyprawy, 
Szczególną uwagę zwracamy na następujące: 
Ubrania dla mężczyzn od 9 marek począwszy. 
2,30 mr. począwszy. 
Fartuchy sztuka od 10 fen. poeząwszy. 
Jedwab na fartuchy we wszystkich kolorach. 
| Spodniki. pończochy. gacie w olbrzymim wyborze. 


S. Hohenstein, Bruch, Herner Str. 302, naprzeciw apteki. 
— == Sprzedaż tylko za gotówkę, dla tego nadzwyczaj tanie ceny. 


Kto jeszcze nie zrobił próby, 


niech nie zaniedba kupić na próbę 


I kawy rąnal 7 ané’ T 6 (ąffa* 
‘kawy zwanej „Vulkan“ („Vulkan-Kaffe ). 

Mieszanki tej ściśle naturalnie palonej kawy ziarnistej 
mają majwięcej aromatu, są najsilniejsze i najtańsze. 

Czysto smakujące kawy od 70 fen. pocz. 

aż do najlepszych od 1,80 za funt pocz. 
Czysto smakująca kawa połupana od 42 fen. 
Odpadki kawy po 5O i GO fen. zą funt. 


i Każda oszezędna gospodyni niech zrobi próbę. 
| kad kawy MÓzef Hecking. 


skład kawy j 
, Miejsca sprzedaży: 
| w Bochum przy ulicy Friedrichstr. 1 i Königstr. 26; w Merne, Kirchplatz 
M nr. 1 (naprzeciw kościoła ewangielickiego); w Witten przy ul. Bahnhofstr. 32; 
9 w Gelscnkirchen przy ulicy Bahnhofstr. nr. 32 i Bochumer Strasse nr. 20; 
w Steele przy ulicy Berliner Stasse nr. 14. 


L. Brand, Oberhausen, Marktstrasse nr. 19. g 
zegarmistrz i złotnik. J 
Największy skład wszelkiego rodzaju zegarków kieszonkowych zło- Ż 
tych, srebrmych i niklowych od 7 mr. począwszy. j 

bijące kwadranse lub PE, 


Regulatory półgodziny od 13 mr. 

d ; dla mężczyzn i niewiast 

ŁAŃGUSZKI najnowszych wzorach 

Wszelkie inne artykuły zbytkowe 
tanio i dobrej jakości. 


A Obrączki ŚLUBNE masy zt. A 
Ą masy wne złoto, 
A każdej wielkości i wagi od 4 marek$j 
4 począwszy zawsze na składzie. 
Stare złoto i srebro 
przyjmuje się jako zapłatę po naj- 
wyższych cenach. 


ładnie 


nregulowane. 


Wszystkie zegarki są dok 


20 dobrych 
robotników 


do pracy przy kolei do szachto- 
wania znajdzie natychmiast stałe 
zatrudnienie. Zgłosić się pod adre- 


j-9 0 a 


Kalendarz „Katolik“, B 


Jan Sobkowiak, Cena 50 fen., z przes. 60 fen. W 


jszachmistrz 


na kopalni „Grünberg“ ə | rań «6 dy | 
e X „Kalendarz Maryańskić |$ 
p AEA Cena 60 fen., z przes. 70 fen. Ý i 


(dawniej Bickern) 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 5 
Polska kiełbasa! 


Moim szanownym odbiorcom polecam moją codziennie śwież 
połską kiełbasę, kiszkę z kaszy oraz wszystkie inne arty” 
kuły rzeżnicze, wszystko jak najlepszy towar. 

Fr. Sommerkamyp, 


rzezalnia świń, 


‘Bahnhofstr. nr. 90 Herne, Bahnhofstr. nr. 90. 


br. Jan Maj 


i akuszer. 


Atrament 


czajny i do kopiowania. 


w Bochum. 


Nowo otwarte! 


| Ubrania dla chłopców oe 1,90 mr. poeząwszy. 
| Płaszcze dla dziewcząt każdej wielkości od 6,50 m. pocz. 
Gorsety dla niewiast od 55 fen. począwszy. 
Chustki poznańskie, 
Ręczniki sztuka 10 fenygów. 


Dodatek nadzwyczajny: 


E R aT "Z 
PR, er 


= 


EAE ES ESAS 


Dodatek do „Wiarusa Polskiego”. 


Nr. 136. 


Rozmailtośćł. 


Telegrafy podwodne. Połączenie te- 
legraficzne Brestu z Nowym Jorkiem ma być 
dokonane jeszcze w ciągu roku bieżącego. Bę- 
dzie to najdłuższy z dotychczasowych drutów 
podwodnych; mierzy bowiem 325 mil morskich, 
czyli 6000 kilometrów. Robią go w Calais. 
Drut wewnętrzny, miedziany, waży 975,005 kg.; 
do ilozowania użyto 845,000 kg. gutaperki, 
nadto użyto 4,687,000 kg. druiu stalowego i 
1,495,000 żelaznego. Celem założenia drutu 
pod wodą wyruszają cztery wielkie okręty. — 
Pierwszy drut podmorski, łączący Europę z 
Ameryką, po 2 nieudanych próbach został od- 
dany do użytku publiczności w r. 1866. Pier- 
wsza depesza handlowa (agencyi Reutera) była 
wyprawioną z Nowego Jorku do Londynu 22 
lipca tegoż roku. Pierwszą depeszą polityczną 
była pruska mowa tronowa przy otwarciu Izby 
poselskiej po wojnie prusko- austryackiej. Mi- 
nister Stanów Zjednoczonych, Peabody, zapła- 
cił za nią 9,000 fr. Sieć opasującą kulę ziemską 
drutów telegraficznych wynosiła pod konie 1897 
roku 301,988 kilometrów. 


Czem jest przyjażń na świecie, stwier - 
dził niedawno wypadek zaszły w Berlinie. Do 
pewnego radzcy dworu przybywa milioner W. 
w odwiedziny. Radzca wybiega naprzeciw nie- 
mu i wita go serdecznie, — wtem staje zdzi- 
wiony, bo ów milionowy pan ma minę smutną 
i ubiór zaniedbany. Pan radzca wita dawno 
nie widzianego pana W.i pyta: gdzie przepę- 
dził lato. — „W domu, w mieście*. — „A nie 
we wili, ani za granicą?“ — „Nie, bo nie mo- 
głem wyjechać z powodu strat na giełdzie, ja- 
kie mnie dotknęły“. — „Taak? A to smutna 
rzecz“, powiada p. radzca. — „Ja też przyby- 
łem do pana, panie radzco, jak do dawnego 
przyjaciela, szukać pociechy w mojem zmar- 
twieniu — i — przepraszam, ale śmiem pro- 
sić o pożyczenie 20 marek.“ — Radzca zdu- 
miony, a zarazem zaniepokojony, że ten przy 


Bochum, dnia 15 listopada 1898, 


Rok 8. 


jaciel, u którego on bywał na śniadaniach i 
obiadach, |teraz widocznie zubożał, przybrał 
minę bardzo smutną, zarazem obojętną, wzru- 
szył ramionami i rzekł: „Przepraszam pana, 
służyć mu nie mogę — bo nie mam tyle w 
całym domu (radzca był bogatym). — Na to 
uśmiechnęł się pan W., poklepał radzcę po ra- 
mieniu i rzekł! „Dziękuję panu radzcy ! Stary 
przyjacielu, nie zawiodłem się na tobie jak na 
11 innych mych przyjaciołach. Ty jesteś dwu- 
nastym| Otóż dowiedz się, że w tej chwili 
wygrałem zakład. Założyłem się z kolegą, 
bankierem M., o 10 tysięcy mr., że 12 naszych 
wspólnych tak zwanych przyjaciół odmówi mi 
pożyczki 20 marek, gdy do nich przybędę ze 
smutną miną i w ubiorze nieeleganckim jak 
zwykle i o tę pożyczkę poproszę. Kolega M. 
nie chciał w to uwierzyć, — a teraz ja, po 
dwvnastej prośbie u pana radzcy, gdzie oto tak 
samo byłem przyjęty, jak u poprzednich jede- 
nastu, spieszę do kolegi M., by odebrać z rąk 
jego wygraną sumę. Zegnam pana radzcę.« — 
Potem odwrócił się pan W. poszedł, pozosta- 
wiwszy w wielkim osłupieniu „dobrego“ przy- 
jaciela. 

Wrocław. Pomnik Bismarcka stanie, 
jak wiadomo, w Wrocławiu drogą składek pu- 
blicznych. Gazety miejscowe ogłaszają cbecnie 
pokwitowania z odebranych składek, z czego 
się dowiadujemy, że 7 wicefeldfeblów dało po 
marce, 16 podcficerów po 50 fen., a 27 szere- 
gowców po 25 fen. Zadziwia istotnie taka 
szczodrobliwość zo strony wojskowych, któ- 
rych traktament wystarcza zaledwie na najnie- 
zbędniejsze potrzeby. 

Groby królów żydowskich. Podczas 
pobytu swego w Jerozolimie zwiedziła niemie- 
cka para cesarska także i groby królów ży- 
dowskich, zawierające zwłoki Dawida, Salomo- 
na i innych 14 władców starozakonnego pań- 
stwa izraelskiego. Jak tradycya głosi, grobo- 
wiec ten pierwotnie założył Dawid; każdy zaś 
z jego następców dobudowywał część, w któ 


rej umieszczono po śmierci zwłoki jego, kła- 
dąc zarazem do trumny zmarłego króla cenne 
klejnoty, nieraz nawet koronę i berło. Groby 
te, które uszły łupieztwa przy pierwszem zbu- 
rzeniu Jerozolimy, zostały jednak naruszone 
i po większej części ogołocone z nagromadzo- 
nych tam kosztowności przez potomka spoczy= 
wających tam mocarzy króla żydowskiego Hyr- 
kana. 


Po raz drugi zakłócili spokój tych grobów 
burzący Jerozolimę Rzymianie. Zabrali wiele 
kosztowności, także i wielką misę z szczerego 
złota, ważąca pięć centnarów. Po spustoszeniu 
Rzymu przez Wandalów wysłał król Geizerich 
do Kartagi okręt, naładowany klejnotami po- 
chodzącymi z grobów żydowskich, między któ- 
rymi znajdowała się także owa misa; okręt 
ten atoli rozbił się w pobliżu wysep liparskich 
i zatonął z wszystkiemi kosztownościami. 


Krzyżownicy, zdobywszy Jerozolimę, wy- 
stawili na grobach królewskich krzyż drewnia- 
ny, usunięty jednak później pod panowaniem 
niewiernych. Po dziś dzień zwiedzać można 
już tylko grób, zawierający zwłoki Dawida. 
Wnętrze grobu oświetlone jest lampami olej- 
nemi, a ziemię, nasypaną nad trumną, pokrywa 
jedwabny kobierzec zielonego koloru, podaru- 
nek padyszacha. rób ten jest własnością 
rządu francuskiego, który go otrzymał w po- 
darunku od synów francuskiego bankiera Pe- 
reisa. Wedle innych grób ten jest własnością 
turecką, a przystęp do niego jest dla chrześcian 
zakazany. Nad grobem Dawida jest t. zw. Coe- 
naculum, czyli sala, w której się odbyła wie- 
czerza Pańska. Głoszą, że sułtan chciał Coe- 
naculum podarować cesarzowi Wilhelmowi II, 
ale władzca Niemiec odmówił przyjęcia takiego 
daru, żeby nie spowodwać przez przyjęcie za- 
targu z Francyą. 


„OQstwald i spólka 


| Telefonu nr. 25. 


Wattenscheid. 


Weststr. 2. 


Dom towarowy pierwszego rzędu 


materyi na suknie, towarów jedwabnych, towarów bawełnianych i białych, firanek, obrusów, materyi 
na pościel, gotowej pościeli, bielizny dla kobiet, wszelkich artykułów na wyprawy. 


Konfekcya dla niewiast, mężczyzn i dzieci. 


PES Tylko zakupna hurtowne umożliwiają nam tak korzystne ceny. 


EE AA E E WRAK OBO 
Modne żakiety dla kobiet 


2.50, 4, 6, 8, 10 do 35 marek. 


Modne kołnierze dla kobiet 


2, 4, 7,9, 13, 15, 18 do 85 marek. 


Modne koła dla kobiet 


6, 12, 16, 18, 23, 26 do 40 marek. 


Modne płaszcze dla dzieci 
1.50, 2, 3, 5, 7, 9 do 15 marek. 


Nowości w mater. na suknie. 
Szewioty i krepy s 
czysta wełna w 20 now. kol. 28 fen. 
wzorzyste i jednokolorowe 


metr 250, 200, 165, 110 
o 19 fen. 
metr 75, 65, 55, 42 


Materye na suknie dom, 
125 fen. 


Mat. freses i mohairs 


ost. now. we wielk. wyborze 
metr 4—280, 210, 175 


Nowości w mał, karos > 
sukno, hymalaja, erepy os 53 fen. 


metr 275, 225, 165, 100, 


Czarne mat, na suknie 


w setnym wyborze 
metr 400, 330, 225, 185, 125, 


60 fen. 


2 P 
E E ARONA A ONAGÓCA 


Eleganckie ubrania dla mężczyzn 


3.76, 9, 12, 15, 17, 21, 25 do 38 mr. 


Eleganckie paletoty zimowe 
7, 10, 13, 15, 21, 24 do 36 marek. 


Eleg. płaszcze dla chłopców 


2.25, 8, 4, 5, 8, 11 do 15 marek. 


Eleg. ubrania dla mężczyzn 
1.45, 2, 3, 6, 7, 10 do 15 marek. 


Eleg. spodnie dla mężezyzn 


1.50, 2, 3, 5, 7, 9 do 14 mr. 


_ Lupelna wyprzedaż 


=== 7 powodu przeprowadzki. = 
W bieżącym i przyszłym tygodniu wyłożone są na sprzedaż: 
kilka set'ubrań dla mężczyzn, 
kilka set paletotów dla mężczyzn, 
kilka setispodni dla mężczyzn, 
kilka set ubrań i płaszczy dla chłopców 
po każdej możliwej cenie. -30 Proszę się przekonać. wg 


8. Kleczewski, Herne, 


Bahnhofstr. GG, obok hotelu Schlénkhotta, Bahnhofstr: 66. 


Maly, piękny i bardzo: mocny |g99999000000000%0000000000000000 


@ Nowo otwarte. Nowó otwarte. 


%-letnia, piśmienna gwarancya Drezdeńska pracownia ubrań dla mężczyzn >< 
tarcz biała lub pięknie kolorowa, format serca, gwiazdy itp. s sł 
każdy z sekundą i pozłacanemi wskazówkami, obciągnięty, 


i na sekundę uregulowany. Franciszek ‘Meisner, ' > 
m) unas edia |O Marktplatz nr, 5 Bochum, Marktplatz m, 5: 
(m su at wprowa IB Wielka polska pracownia ubrań dla mężezyzn 


Szczero srebrny 
z dubelt. gładk. 
lub rzeżbiony, zło- 


y brzeg, Rem. dzony jako dobry KAR ah to 
Qy.. na 10 Kaga sza: = > KRA [i D - podiug miar yi: | = 5 wł 
6 kam 13.28 m. (ZEG szcze na oveżyni | Wykonywanie eleg, ubrań dla mężczyzn, spodni i paletotów 
Polecamy i wysym fp JS ANA) udawajcie się--po pod gwarancyą za.dobre leżenie, 2 


łamy zaraz przez | 


„te zegarki z całem z najlepszych materyj po cenach zadziwiająeo niskich. = 
zaliczkę franko! Fi © Jiepszy yJ P n z ją 


Nażyczonie eker Fİ] -rzetelnego _ |@® Ściśle rzetelna polska usługa! | 
bami nieco droż- ZZ polskiego skład Tylko potrzeba jednej próby, aby się przekonać o mej rzetelności. 
szy. 7 SRR zzz w Ostrowie. à 
Zegarek niepodobający się odbieramy i zwacamy pieniądze. Ci) Marktplatz 5 Bochum, Marktplatz ð. 

3 Nowo otwarte Nowo otwarte. 


Bracia Pasehke, Ostrów. 
0000000:0060000000000608 


ist: 50 Gs deca (Ostrowo Bez. Posen). 4 
9 pasami. <E/NRODIEWIEZKI: Dzieje Polski 


4 Piękne, dobre i tanie 774 y Eh Sów” żłelciwię )ógośkjedzia 
3 : orcelanowe, złocone i kolorowe do | 7 _-Najnowszych . czasów 2 jedziane przez 
Q kapelusze dla męsczyza rwą krobiekiłówki „aniołki“ | Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz- 
z filcu i pluszu, kapelusze słomiane, krawaty, pa- z, muszlami i inne. kami ważniejszych: wypadków, ;dziejowych, ;.królów.i, sła- 
© rasole od deszczu i słońca, laski, szczotki, port- w księgarni „Wiarusa Polskiego“ | wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m., 
È monctki i t. d., kupuje się w składzie kapelusży 1 Baun z przes, 2,80 m. 


$ i parasoli 
Ludwika-Bruna, . 2 
> 4 Bahnhofstr. 82. HERNE, Bahnhofstr. 82. 


B96020909009099000608 
* KRASOWE EPK COAT RORY AOR RE NY ARIA OE DIOS 


Bracia -Hirsch 
Bahnhofstr.62, ELerne, Bahnhofstr. 62. 


w domu p. Juliusza Meinberga. ( 


Największy. skład: obuwia > 14777 785 wyprzedaje 


„każ sł zli” į E M 
w Herne i okolicy. ==—| `i po- każdej możliwej cenie 
Rzetelna usługa. Najtańsze ceny. 1 


Teraż przyłączyliśmy jeszcze T H db || jà * DB 
1Gi C] EB l g © 
Bracia Hirsch 


konfekcyę: dla mężczyzn i chłopców 
Bahnhofstr. 62, „Herne, Bahnhofstr: 62. 
LET ERASE RDA RAWA ARASA ZYKA RANE ORO POZO KOKO 


Lo io 


upel 


L © 


elna-wyprzedaż 


Wszelkie towary mego wielkiego składu; cheąe 


ki, gacie i t. d. 


jakoteż przedmioty dla robotników, kaftani- 


Za druk, uakład 1 redakoyę odpowiedzialny: Antoni Brejaki w Bochum. — Nakładem i cwalonkami Wydawnictwa -Wini usk Polskiego! w Bochum, 


